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Straty okrętów aljancldch
na Atlantyku.

Berlin, 8 września. Współpracownik m a­
ry n ark i w niemieckiem biurze informacyj- 
nem zabiera głos w sprawie wiadomości 
pochodzącej z Associated-Press z_ dnia 5 
września 1943 r., dotyczącej s tra t aljauckich 
statków handlowych na A tlantyku w cza­
sie od m aja do sierpnia br.

Doniesienie to twierdzi, że w ostatnich 
czterech miesiącach stracili aljanci na A- 
tlantyku tylko 36 okrętów. Paktem  jest, że 
w odnośnym czasie na wymienionych ob­
szarach A tlantyku, a wiec od północy po­
przez środkowy A tlantyk aż na jego połu­
dnie oraz od wybrzeża A fryki aż do brze­
gów am erykańskich w m iesiącachod m a­
ja  do sierpnia 1943 r. zatopiono ogólnie 104 
statk i z 637.685 brt.

Liczba zaś, o której donosi Associated- 
P ress, to jest 36 statków o tyle tylko zga­
dza sie z faktycznym stanem rzeczy, o ile 
chodzi przytem wyłącznie tylko o stra ty  
okrętowe za ten okres czasu, jakie podawa­
ło am erykańskie m inisterstwo m arynarki. 
J e s t  to wiec objaw, który aż nazbyt dobit­
nie podkreśla stale powtarzano niemieckie 
twierdzenie, według którego również i pod 
koniec czwartego roku wojny Anglicy wła­
śnie są tym narodem, k tóry  poniósł naj­
większe stra ty  w statkach handlowych.

F ak t ten dokum entują zresztą niedwuzna­
cznie angielskie spółki ubezpieczeń m or­
skich, które w dniu 3 sierpnia 1943 r. ogło­
siły  podwyższenie stawek za ubezpieczenia 
w żegludze morskiej. Jeżeli się w dalszym 
ciągu uwzględni, że Stany Zjednoczone od 
czasu pojawienia się niemieckich łodzi pod­
wodnych u wybrzeży amerykańskich, po­
dają do publicznej wiadomości tak własne 
jak  i angielskie s tra ty  w statkach handlo­
wych, o ile zatopienia te zdarzyły sie albo 
w bezpośredniej bliskości wybrzeża, wsku­
tek czego nie można ich było zataić przed 
opinją publiczną, albo też inne okoliczno­
ści, jak  np. wyłowienie rozbitków uniemo­
żliwiały im przemilczanie tych zatopień, 
to przyjąć trzeba, że na rachunek s tra t an ­
gielskich zalicza się jeszcze nadto pewną 
część z tych 36 zatopionych statków.

Dlatego też nie minie się to zbytnio z 
prawdą, jeżeli się stwierdzi, że na podsta­
wie umowy zawartej w Ottawie, według 
której wyznaczono Anglikom żeglugę na 
szlakach atlantyckich najbardziej zagrożo 
nych, Anglicy ponoszą pięciokrotnie wyż­
sze s tra ty  w okrętach aniżeli ponoszą je

Posiedzenie kardynałów 
bawiących w Rzymie.

Rzym, 8 września. W  dniu 6 września o 
godzinie 10-tej otw arte zostało posiedzenie 
kardynałów, przebywających w Rzymie. 
Posiedzenie to trwało kilka godzin. Koła 
w atykańskie utrzym ują wielką powściągli­
wość odnośnie do treści omawianych kwe- 
stji na tern posiedzeniu, k tóre odbyło się 
pod przewodnictwem kardynała sekreta­
rza stanu Maglione.

Posiedzenie Sobrania.
Sofja, 8 września. Ju tro  zbierze się buł­

garskie Sobranie, celem uchwalenia po­
rządku dziennego swojego najbliższego po­
siedzenia. Najbliższe posiedzenie odbędzie 
«ię we czwartek. Na posiedzeniu tern zosta­
nie przedłożona ustawa o wyborze człon­
ków regencji.

Nabożeństwo żałobne za cara 
Borysa we Lwowie.

Lwów, 8 września. Kolonja bułgarska 
we Lwowie urządziła w niedzielę w koście­
le prawosławnym nabożeństwo żalobue za 
zmarłego króla bułgarskiego. W nabożeń­
stw ie tern wzięła udział kolonja bułgarska 
we Lwowie oraz przedstawiciele niemiec­
kiej siły zbrojnej i władz.

Wydział aljancki dla obszaru 
morza Śródziemnego.

Genewa, 8 września. P rasa  londyńska z 
uznaniem wita wiadomość agencji Reutera 
z Waszyngtonu, według której utworzyć 
się ma wydział, załatwiający kwestje, zwią­
zane z obszarem morza Śródziemnego, a w 
którym  stworzone ma być także miej-sce i 
głos dla reprezentanta sowieckiego. Jak  
donosi „Daily T e l e g r a p h reprezentant 
Sowietów ma mieć swą siedzibę albo w A l­
gierze, albo też na Sycylji.

Amerykanie w tym samym czasie na szla­
kach morskich mniej zagrożonych.

Atak niemiecki na formacje 
brytyjskich ścigaczy.

Berlin, 8 września. Na północ od Ter- 
schelling jednostki ubezpieczające pewne­
go konwoju niemieckiego odkryły o świ­
cie dnia dzisiejszego stojącą na czatach 
formację ścigaczy brytyjskich i wzięły pod 
skuteczny ogień stojące nieruchomo ściga- 
cze, zanim zdołały wyruszyć do ataku. For­
macja, składającą się conajmuiej z 6-ciu 
jednostek, stojących w zwartym szyku tuż 
obok siebie, zdołała tylko dzięki natych­
m iast . wemu okryciu się sztuczną mgłą u- 
niknąć ognia niemieckich jednostek ubez­
pieczających. Ścigaeze brytyjskie, które 
nie oddały ani jednego strzału, odpłynęły 
i wobec wyjaśniającego się coraz bardziej 
dnia nie podjęły żadnej próby zbliżenia do 
konwoju niemieckiego, który w międzycza­
sie bez żadnych szkód zdołał dotrzeć do 
swego portu przeznaczenia.

Nieudały atak na konwój 
niemiecki.

Berlin, 8 września. Dziś przedpołudniem 
około godz. 10.20 — 24 eziteromotorowych
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Płonąc, zanurzają się w  falach częici storpedowa neyo okrętu.

bombowców Stanów Zjednoczonych zaata­
kowało konwój niemiecki koło Terschel- 
ling z wysokości 5.000 m, zrzucając, w zw ar­
tym szyku bomby. Cała serja  bomb, skła­
dająca się conajmniej ze 120—150 bomb 
średniego kalibru, które w ciągu krótkie­
go czasu 3—4 sekund uderzyły w morze, 
spadła zdała od statków niemieckich i nie 
wyrządziła żadnych szkód.

Finlandja zdecydowana do oporu 
wobec groźby bolszewizmu.

Berno, 8 września. Wolę Finlandji do o- 
poru wobec groźby bolszewizmu podkreśla 
obecnie także prasa szwajcarska. ,-Wszyst- 
kie koła fińskie bez żadnego wyjątku sta­
w iają niepodległość swego k ra ju  ponad 
wszystko inne“ — stwierdza „Courrier de 
Geneve". Nie znajdzie się taka, jednostka 
w Finlandji. któraby była gotowa oddać 
historyczne miasto Wyborg, stanowiący 
port wywozowy kraju, lub odsfąpić H a n g o ,  
albo wyspy Alandzkie. Obsadzenie tych 
wysp przez obce mocarstwo oznaczałoby 
wydanie Finlandji na łup tego mocarstwa 
i z konieczności wciągnięcie do każdej woj­
ny na morzu Bałtyckiem.

W przeciwieństwie do możliwości „otwar­
tej lub zamaskowanej aneksji“_ Finlandji 
przez Związek Sowiecki, dziennik podkre­
śla przekonanie wszystkich Finów- iż ozna­

czałoby to koniec narodu fińskiego jako 
niepodległego państwa, klasowe deportacje, 
dokonane w krajach bałtyckich w czasie 
krótkiego okresu panowania bolszewików 
stanowią „wymowne ostrzeżenie".

Fakt tych deportacyj oraiz wywiezienia 
przeszło m iljona Polaków i ich los został 
ostatnio potwierdzony przez poważne pismo 
angielskie „Nineteenth Century". — Z fak­
tu  tego wynika z wstrząsającą jasnością, 
że każdy mały kraj anektowany przez 
Związek Sowiecki, musi się liczyć z tern, że 
jego cala kierownicza warstwa duchowa i 
fachowa zostanie zdziesiątkowana i de­
portowana, wobec czego musi zrezygnować 
ze swego samodzielnego bytu jako naród. 
Na to, jak  oświadcza dziennik w zakończe­
niu, nie zgodzi się żaden Finlaudczyk.

Szczegóły sowieckiej próby lądowania
w zatoce Luga.

Berlin, 8 września. W  związku z sowiec­
ką próbą lądowania w zatoce Luga koło 
Rutschio, międzynarodowe biuro inform a­
cyjne komunikuje jeszcze następujące 
szczegóły:

6 września 1943 r. łodzie desantowe bol­
szewików, które pod ochroną nocy zbliżyły 
się do wybrzeża- usiłowały wpłynąć do por­
tu Rutschio. Lodzie te, zbliżające się przy 
motorach nastawionych na cichy bieg, 
zaobserwowano jednak na czas, dzięki cze­
mu zdołano poczynić wszelkie przygotowa­
nia na odpowiednie przyjęcie. Dopiero kie­
dy łodzie dotarły prawie do wybrzeża, nie 
mieckie baterje m arynarki otwarły ogień, 
przyczem skuteczność ich wśród wojsk so­
wieckich była przerażająca. Wobec tego 
łodzie zawróciły i po upływie półtorej go­
dziny usiłowały ponowmie zbliżyć się do 
brzegu. Również i tę próbę uderemniono 
w zarodku tak, że cała formacja desantowa, 
z której dwie łodzie spłonęły od pocisków, 
wycofała się pod osłoną sztucznej mgły i 
odpłynęła z kursem ku wyspie Layansarri, 
skąd operowała przeciwko Rutschie,

Następnego ranka po dokładnem zbada­
niu całego obszaru wybrzeża dowódca od­
cinka stwierdził, że ani jedna ż pośród so­
wieckich łodzi przeznaczonych do wysadza­

ło a wojsk nie zdołała dotrzeć do brzegu. 
Sowieckie ścigaeze, któro wypłynęły na 
morze celem ubezpieczenia akcji lądowa­
nia zostały zaatakowane w godzinach po­
rannych tego samego dnia przez niemieckie 
formacje strażnicze i zawikłane w potycz­
kę, w czasie której jeden ze ścigaczy został 
zatopiony. Bolszewicy wobec tego przerwali 
potyczkę i odpłynęli z kursem  na Layan­
sarri.

Jak  dalej donoszą, formacja sowieckich 
okrętów wojennych- znajdując się na mo­
rzu w rejonie wyspy I.avansarri, colean u- 
bezpieczenia sowieckiej próby lądowania, 
na krótko przed swoim odwrotem do swrej 
bazy najechała na niemieckie pole minowe. 
Jeden sowiecki okręt o rozmiarach kontr- 
torpedowca wpłynął przytem na minę i za­
tonął. Słyszano kilka detonacyj tak, że 
można się liczyć z dalszemi stratam i. W ten 
sposób bolszewicy w czasie swej bezsku­
tecznej próby lądowania koło^ Rutschie 
stracili zupełnie lub wskutek ciężkich uszko­
dzeń utracili ze służby na dłuższy czas je ­
den okręt wojenny średniej wielkości, jeden 
ścigacz oraz dalszą jednostkę. Natomiast 
po stronie niemieckiej oprócz kilku rannych 
nie zanotowano żadnych szkód ani s tra t w 
jednostkach morskich.

Aoki powrócił do Japonji.
Hsingking, 8 września. Japoński mini­

ste r dla Wielkiej Azji Wschodniej Aoki, 
po zakończeniu swej podróży po Mandżu- 
rji wizytą w Mukdenie, powrócił w niedzie­
lę do Japonji.

Tanaka zamianowany generałem.
Tokio, 8 września. We wtorek m inister­

stwo wojny podało do wiadomości nomi­
nację generał-porucznika Shizuichi Tana­
ka, głównego dowódcy japońskiego korpu­
su ekspedycyjnego na Filipinach, na ge­
nerała.

Nowy generał ma za sobą bardzo cieka­
wą karjerę wojskową w arm ji japońskiej. 
Po wystąpieniu swem ze szkoły sztabu ge­
neralnego w listopadzie 1915 r. bawił Ta­
naka do m arca 1919 na stu dj a cli m ilitar­
nych w Anglji. W roku 1926 był on a tta ­
che wojskowym w japońskiem poselstwie 
w Meksyku, a później przebywał w tym 
samym charakterze w japońskiej am basa­
dzie w Waszyngtonie. Po powrocie swym. 
do Japonji Tauaka był dowódcą brygady 
piechoty i dowodził czasami też oddziała­
mi żandarmerji. Od roku 1939 do 1942 był 
dowódcą pewnej jednostki arm ji w Chi­
nach, a następnie oddano mu komendę nad 
japońskim korpusem ekspedycyjnym na 
Filipinach. W chwili obecnej Tanaka czyn­
ny jest w sztabie generalnym  arm ji.

Pierwsze posiedzenie 
tureckiego zgromadzenia naród.

Ankara, 8 września. Wielkie zgromadze­
nie narodowe zebrało się w poniedziałek 
po raz pierwszy po wakacjach letnich. W 
posiedzeniu tern wziął także udział prezy­
dent państwa.

„Gardista” o mowie dra Tiso 
w Przerowie.

Bratysława, 8 września. W artykule pod 
nagłówkiem „Punkt widzenia honoru" o- 
mawia dziennik „Gard is ta" ślubowanie 
wierności wobec F iihrera i Rzeszy, złożo­
ne ponownie przez prezydenta państwa dra 
Tiso w Przerowie, pa-zyezem pisze: „Ślubo­
wanie to zostało złożone we właściwej 
chwili. Bez względu na to, co może się 
stać, okaże się, że Europa nie przegra woj­
ny i że Rzesza Niemiecka zawsze pozosta­
nie największem państwem w Europie. 
Słowacja reprezentuje punkt widzenia ho­
noru, który brzmi: W alka po stronie na­
rodu niemieckiego aż do ostatecznego zwy­
cięstwa".

Lotnicy angielscy łamię 
neutralność Szwajcarji.

Berno, 8 września. Urzędowo donoiszą, że 
w nocy na 7 września br. przelatywała 
wielka liczba obcych samolotów ponad 
szwajcarskim obszarem powietrznym i to 
w kilku falach. W niektórych miejscowo­
ściach rozpoczęła swą czynność obrona 
przeciwlotnicza. W miejscowości Dotzeil 
wybuchł pocisk na rynku wiejskim, przy. 
czem jedna osoba została raniona i po* 
wstały także różne szkody ma ter ja ło w a  j
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Jeden bombowiec=70.000godzin pracy
Obrona powietrzna Europy wzmaga się.

Lizbona, 8 września. W ysokie straty, ja- 
k*e spotykają ostatnio lotnictwo anglo- 
amerykańskie podczas nalotów na Niemcy, 
w ywołały nbscnie pewne zastanowienie w 
opinji publicznej Anglji.

T ak nap  rzy  k ład  pisze w „D aily M ail“ 
znaw ca sp raw  lotniczych M r. Collin Bcd- 
nall, że lotnictwo angielskie straciło ostat­
nio w ciągu dwóch dni 137 ciężkich bom­
bowców, co jest równoznaczne ze stratą 1000 
lotników. S tra ty  takie, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o ludzi, nie są beiz znaczenia-‘jakkolw iek 
i  s tra ta  tak ie j ilości bombowców nie je s t 
bagatelą- skoro się weźmie pod uw agę, że

zbudowanie jednego czteromotoro- 
wego bombowca wymaga 70.000 

godzin pracy.
„Można sobie wiec w yobrazić — pisze w 
dalszym  ciągu  M r. Collin B ednall — Mc 
trzeba wysiłków, aby utrzymać ofensywę 
powietrzną w toku".

A uto r tw ierdzi również, że przekonanie 
ogółu, jakoby  lotnictw o m ogło tatw o znieść 
s tra ty  poniżej 10 proc., jest poprostu  m i­
tem. W alka  lotnicza z Niem cam i nie je s t 
sp raw a jednostronną, jak  to sobie w yobra­
ża ją  niektórzy.

Belchite święci rocznicę swego 
wyzwolenia.

Saragossa, 8 w rześnia. Ku upam iętnieniu  
b ohatersk ie j obrony ludności m iasta  B el­
ch ite  przeciwko sztu rm ującym  hordom  
czerw ono-hiazpańskim  w dniu 6 w rześnia 
11)37 r., odbyła się  w poniedziałek w S ara- 
gossie uroczystość uczczenia bohaterów , w 
k tó re j oprócz k ilku  żyjących jeszcze obroń­
ców tej m iejscow ości wzięły udział czoło­
we osobistości wojskowe, cyw ilne i p a r­
ty jn e  m iasta  S aragossy . Nazwa m iejsco­
wości Belchite, k tó ra  b ron iła  się aż do o- 
sta tn iego  domu przeciwko kom unistom  i 
p rzy  aktyw nym  udziale całej ludności cy­
w ilnej, weszła niew ym azalnie do h is to rji  
h iszpańskiej w alki o wolność.

Środki żywności i lekarstwa 
dla Grecji.

Ateny, 8 w rześnia. W  zw iązku z ostat- 
niem  przybyciem  szwedzkiego parow ca 
„H allaeren“, naładow anego środkam i żyw­
ności i lekars tw am i z Niemiec, do po rtu  
P ireus, pisze „Nea E v ro p i“ : „Jeszcze przed 
k ilku  la ty  ośw iadczyły m ocarstw a zachod­
nie, że Niem cy nie są w stan ie  ryzyko­
wać zbrojnego -starcia, ponieważ brak im  
w szystkich surowców i środków  żywności, 
niezbędnych do prow adzenia w ojny. Te sa­
m e Niem cy jed n ak  s to ją  dziś u  p rogu  p ią ­
tego roku  w ojny i obok olbrzym ich po­
trzeb, jak ie  staw ia ją  przed k ra jem  fronty , 
są  jeszcze w stan ie  zaoipatrywać Grecję w 
pszenicę, środki lecznicze i inne tow ary- 
konieczne do życia. Jeżeli G recja p rzetrzy ­
m ała  kryzys zimowy w roku  1941. to w nie­
m ałym  stopniu  m ają  to do zawdzięczenia 
Niemcom".

Turecko-włoskie pertraktacje 
gospodarcze.

Stambuł, 8 w rześnia. W edług nadchodzą­
cych w iadom ości delegacja tu recka, k tó ra  
zaw arła  w B ernie tureoko-szw ajcarski u- 
kład  handlow y, uda  się w niezadługim  cza­
sie do W łoch, aby  tam  prow adzić p e r tra k ­
tac jo  na tem at podpisan ia  nowego układu 
gospodarczego. Zapoczatkow ąno już w stę­
pne konferencje.

Fińsko-słowackie pertraktacje 
gospodarcze.

Bratysława, 8 w rześnia. W  dniu 3 wrze- 
śn ia  przyby ła  do S łow acji delegacja fiń ­
ska, w celu odbycia p e r tra k ta c ji z delega­
c ją  słow acką na  tem at um ow y handlow ej.

Atak bombowców aljanckich 
na miasto Akyab.

Tokio, S w rześnia. Z R angunu donoszą, 
że w ubieg łą  sobotę zaatakow ane zostało 
w k ilku  falach przez sam oloty  a ljanckie  
bu rm ańsk ie  m iasto  portow e A kyab. Z o- 
gólnej liczby 50 m aszyn strącono ogniem 
japońsk ich  b a te rji przeciw lotniczych trzy 
ap a ra ty . Pew na liczba m ieszkańców  m ia­
sta  poniosła śm ierć lub  obrażenia, zniszcze­
niu  uległo k ilk a  domów.

30-tu zabitych przy pożarze 
hotelu.

Sztockholm, 8 w rześnia. W czasie pożaru 
pewnego hotelu  w H ouston, zam ieszkiw a­
nego przew ażnie przez starszych mężczyzn, 
ja k  podaje R euter, strac iło  życie 38 osób.

Fatalne zderzenie się autobusu 
z parowozem.

Paryż, 8 w rześnia. W  poniedziałek w m iej­
scowości Sonm ieres w departam encie Gard 
zderzył się au tobus z parowozem. A utobus 
był wleczony na  przestrzeni 80 m etrów. 
W ypadek ten  spowodował śm ierć 80 osób, 
.12 osób zaś poniosło ciężkie obrażenia.

Obrona Niemiec kierowana jest 
zręcznie i cSraz to energiczniej.

Również inn i fachowcy w y raża ją  się- że 
obrona przez niem ieckie m yśliw ce nocne 
c iąg łe  nabiera na sile. Na tem at ten b ry ­
ty jsk i m a jo r lotnictwa- Howard Williams, 
pisze w „Daily Tel£gnaph“:

„Spotkała nas w ielka niespodzianka z po­
wodu dzikiej obrony m yśliwców niem iec­
kich, k tó re  przeciw staw iają  się naszym  
nocnym  i dziennym  bombowcom*1. „P raw dą 
je s t — dodaje do powyższych wywodów 
Collin B ednall — żo siła obronna Niemiec 
jest bezprzykładną w obecnej wojnie".

.-W śród ekip lotniczych nie is tn ie je  żad­
ne złudzenie co do trudności w ojny lo tn i­
czej. N a ten  tem at pisze znowu w spom nia­
ny już  Bednall, że podczas swoich w izyt 
na stacjach  bombowych nie zauważył łat­
wowiernego przekonania w prędkie zwy­
cięstwo. Pow odem  tego je s t oczywiście to, 
że lo tn icy  spog lądają  dzień w dzień w oczy 
rea lnym  faktom  i nie m a ją  czasu na snucie 
dalekich spekulacyj.

Straty są dosyć duże, aby stracić 
zaufanie.

Rozm awiał on z pilotam i, k tórzy  na w łasne

Berlin, 8 września. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery FUhrera w dniu 7 wrze­
śnia:

Na południu frontu wschodniego wojska 
nasze toczytły wczoraj bardzo ciężkie walki 
obronne ze znacznemi siłami sowieckiej 
piechoty I czołgów.

Z pozostałego frontu wschodniego, z w y­
jątkiem lokalnej działalności bojowej na 
przyczółku mostowym rzeki Kubań oraz 
na dalekiej północy, nie zaraportowano ła ­
dnych specjalnych wydarzeń.

Jednostki marynarki wojennej odparły 
i w zatoce Fińskiej u wschodniego wybrze­

ża zatoki Loga próby lądowania sowieckich 
oddziałów wypadowych i wznieciły przy- 
tem pożar na dwóch małych łodziach de­
santowych. Psdcza9  nocnej potymzkl zato­
piono jeden ścigacz nieprzyjacielski.

Nieprzyjaciel stracił wczoraj na froncie 
wschodnim 144 czołgi i 59 samolotów.

Na półwyspie Kalabryjskim nasze od­
działy ubezpieczające miały z nieprzyjacie­
lem tylko nieznaczną styczność bojową. Na 
północ od Palmi odparto atak brytyjski.

Formacje bombowców nieprzyjacielskich 
wtargnęły w dniu wczorajszym przy wyko-

Berlin, 8 września. Naczelna Komenda i 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery FUhrera w dniu 8-ga 
września:

Bitwa w łuku Dońca toczy się nada! z 
niezmniejszoną gwałtownością. W przebie­
gu ruchomo prowadzonych wnlk, celem 
skrócenia frontu, opuszczono planowo mia­
sto Stallno, po zniszczeniu wszystkich waż­
nych pod względem wojennym urządzeń.

Także w rejonie Charkowa nieprzyjaciel 
atakował nasze pozycje nie oszczędzając 
swych sił, został jednak w zaciętych wal­
kach wśród wysokich krwawych strat od­
party. Na licznych miejscach środkowego

Rzym, 8 w rześnia. Według urzędowych 
doniesień włoska broń lotnicza od czasu 
przystąpienia Włoch do wojny zniszczyła 
w walkach powietrznych lub też na ziemi 
ogółem 2900 nieprzyjacielskich samolotów. 
Zatopiła ona 196 statków handlowych o o- 
gólnym tonażu 1.487.330 brt.

Sofja, 8 w rześnia. „Zora“ w poniedziałko­
wym numerze porannym przynosi wstępny 
artykuł pióra naczelnego redaktora Krap- 
czswa, omawiający politykę zagraniczną 
króla Borysa, w którym autor wypowiada 
się zdecydowanie za kontynuowaniem po­
lityki zagranicznej, zainicjowanej przez 
króla.

P rem ie r F iloff, .jak stw ierdza a rtyku ł, 
cieszył się zaufaniem  kró la  aż do o sta tn iej 
godziny jego życia. Można przypuszczać, 
że tenże profesor F iloff jest najlepszym  
tłum aczem  tej po lityk i w śród w szystkich

oczy widzieli, ja k  5—6 bombowców zostało 
zkolei zestrzelonych. Jeden z uczestników  
n alo tu  na  B erlin , k tó ry  w rócił żywy do o j­
czyzny, mimo iż jego bombowiec typu  
H allifax  w padł do m orza Północnego, opo­
wiada, że w powrotnej drodze z Berlina sa­
molot jego został zaatakowany 13-cfe razy 
przez niemieckie myśliwce- co daje  w yo­
brażenie o obecnej obronie pow ietrznej E u ­
ropy.

Je ś li chodzi o f ro n t •wschodni, to ocena 
sy tu ac ji s ta je  się coraz bardziej rzeczowa.

Aleksander Werth, moskiewski ko­
respondent ,’Sunday Times**, pisze, 
że Sowiety natrafiają wszędzie na 
silny opór niemiecki i dodaje, że 
walka toczy się o lepsze pozycje.

W  londyńskim  „Observer** oświadcza dzien­
n ikarz’ piszący pod pseudonim em  „L ibera­
tor", że sy tu ac ja  Sowietów, m im o ich po­
stępów  terenow ych, przedstaw ia się gorzej- 
ja k  osta tn ie j zimy. T rzeba to wziąć pod 
uwagę ze względu na skutki w strategji 
przeciw ników  osi.

Anglosasi mają, zdaniem Libera- 
tora. jedynie 6 tygodni czasu, aby 
przeprowadzić walkę o posiadanie 

Włoch.
A utor przyłącza się do zdania różnych 
znawców sy tu a c ji w ojennej, tw ierdzących, 
że N iem cy posiadają  na  zachodzie dosyć 
sił do obrony lądowniczej akc ji auglo-am e- 
rykańskiej.

rzystaniu nieprzejrzystej pogody do rejo­
nu południowo-zachodnich Niemiec. Roz­
proszyli je lotnicy m yśliwcy i artylerja  
przeciwlotnicza I wskutek tego nie mogły 
przeprowadzić Jednolitego ataku. Kilka 
ciężko uszkodzonych samolotów nieprzy­
jacielskich wylądowało na terenie Szwaj- 
carji. Bomby, zrzucone na miasta Stutgart 
i Strassburg spowodowały straty w lu­
dziach i szkody.

Podczas nocy ubiegłej bombowce brytyj- 
skie zaatakowały rejon miasta MUnchen. 
Te także rozproszono jeszcze przed dotar­
ciem do celu. Powstały szkody w dzielni­
cach mieszkalnych i gmachach publicznych 
m iasta oraz w kilku miejscowościach po­
łudniowej Bawarji. Ludność poniosła stra­
ty.

Podczas wczorajszych dziennych i noc­
nych ataków siły  obrony przeciwlotniczej 
zniszczyły , w ed ług  nadesz łych  do tychczas 
niezupełnych raportów, 53 czteromotorowe 
bombowce brytyjskie i północno-amery- 
kańskie. Formacje lotnictwa zwalczały 
skutecznie ubiegłej nocy silnie obsadzone 
bazy lotnicze nieprzyjaciela w rejonie 
Cambridge. Dwa samoloty niemieckie za­
ginęły.

odcinka frontu odparto po twardej walce 
silne, jednak terytorialnie ograniczone 
ataki Sowietów.

Na pozostałym froncie wschodnim miały 
miejsce ożywione miejscowe potyczki Jedy­
nie jeszcze na przyczółku mostowym rzeki 
Kubań.

Lotnictwo ingerowało skutecznie w wal­
kach na ziemi przy użyciu silnych zespo­
łów w punktach ciężkości bitwy obronnej.

Nieprzyjaciel stracił wczoraj na froncie 
wschodnim 106 czołgów i 77 samolotów.

W ciężkich walkach obronnych w rejonie 
Orła i Ssewska szczególnie odznaczył się 
w estfalski 58-my pułk grenadierów.

D alej uszkodziła ona 241 sta tków  handlo­
wych o ogólnym  tonażu 1.605.600 brt. Z ato­
piono 70 sta tków  w ojennych z ogólną w y­
pornością 223.070 ton, a uszkodzono *254 O* 
k rę ty  w ojenne z ogólną w ypornością

osobistości politycznych. P re m je r  F ilo ff 
je s t tym , k tóry  był najlep iej poinform ow a­
ny o ideach króla-zjednoczyciala, opłakiw a­
nego tak  bardzo obecnie przez naród, i k tó ­
rem u kró l pow ierzył najw yższe stanow isko 
prem jera .

Głęboka żałoba, ja k a  panuje  aż do o sta ­
tn iej w ioski bu łgarsk ie j z powodu przed­
wczesnego zgonu króla-zjednoczyciela, s ta ­
nowi praw dziw y plebiscyt nad  po lityką 
króla, k ierow aną przez p rem jera  F ilo ffa  
w jego charak te rze  m in is tra  spraw  zag ra ­
nicznych.

W południowej Kalabrji nieprzyjaciel 
występował wczoraj jeijynie przeciwko kil­
ku punktom naszych straży bojowych. 
Próby jego odcięcia niemiscka-włoskich za­
bezpieczeń spełzły na nlczem. Nieprzyja­
cielskie siły, które ubiegłej nocy w ylądo­
wały w zatoce Eufcmja w Kalabrji, są od 
rana dnia dzisiejszego koncentrycznie ata­
kowane. Przy wypadzie przeciwko portowi 

i w Bizercie w nocy na 7 września niemieckie 
samoloty bojowe uzyskały trafienia w pięć 
nieprzyjacielskich transportowców i okrę­
tów handlowych o łącznej pojemności 28 
tys. brt. Część tych okrętów może uchodzić 
za zniszczoną.

Z powodu dziennych ataków nieprzyja- 
. cielskich zespołów bombowców na teren 

Brukseli powstały wśród ludności cywilnej 
wysokie straty i duże zniszczenia w dziel­
nicach mieszkalnych.

Jednostki zabezpieczające pewnego nie­
mieckiego konwoju zestrzeliły przed w y­
brzeżem Norwegji trzy z pośród daremnie 
atakujących ośmiu nieprzyjacielskich sa­
molotów torpedowych. Nad zachoiinlemi 
terenami okupowancml zestrzelono cztery 
nieprzyjacielskie bombowce, ubiegłej zaś 
nocy nad zachodnią granicą Niemiec jeden 
szybki brytyjski samolot nękający.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 8 w rześnia. W łoski kom un ikat wo­

jen n y  z w to rku  7 w rześnia brzm i:
W  toku zarządzonego i powolnego m ane­

w ru  odw rotow ego w stre fie  w ybrzeża po­
łudniow ej K a la b r ji  w yw iązały  się ożywio­
ne w alki m iędzy przedniem i oddziałam i nie- 
przyjacielskiem i a ty lnem i s trażam i obro­
ny. Na w odach Syey lji jeden  z naszych sa­
m olotów storpedow ał sta tek . S am olo ty  n ie­
m ieckie zrzuciły  liczne bom by nad portem  
w Bizercie.

Znaczna liczba ezterom otorow ych sam o­
lotów nieprzy jacielsk ich  zaatakow ała  cen­
trum  m iasta  Neapol, pow odując ciężkie 
szkody. Również zaatakow ano m iejscow o­
ści w p row incji N eapol i Salerno, przyczotn 
pow stały  ciężkie szkody. M yśliw cy włosko- 
uiem ieccy zestrzelili trzy  sam olo ty  n ie­
przyjacielskie. A rty le rja  jednego z konw o­
jów  zniszczyła dalszy ap a ra t.

*
Rzym, 8 w rześnia. W łoski kom un ikat wo­

jen n y  ze środy  posiada następu jące  brzm ie­
nie:

N aczelne Dowództwo W łoskich S ił Z bro j­
nych kom unikuje:

N a froncie ka lab ry jsk im  włoskie i n ie­
m ieckie oddziały w strzym ują  w m iejsco­
wych w alkach posuw anie się w ojsk b ry ty j­
skich. W łosko-niem ieckio lo tn ictw o uszko­
dziło ciężko w porcie Bizercie pięć parow ­
ców transportow ych o pojem ności 26.000 
b rt. W  pobliżu w yspy F av ig n au a  jeden  p a ­
row iec o pojem ności 15.000 ton został t r a ­
fiony to rpedą przez jeden z naszych sam o­
lotów. *

N ieprzyjacielskie zespoły lotnicze bom­
bardow ały  Salerno, B eneveut i parę  m iej­
scowości w prow incji Salerno i B ari. przy- 
czem s trac iły  one łącznie 10 sam olotów. 
T rzy  z nich zostały  zestrzeloue przez w!u- 
sko-niem ieekich m yśliwców, a siedem przez 
obronę naziem ną.

W Terracinie liczne wartości 
kulturalne zniszczono przez 

bomby.
Rzym, 8 września. A gencja S tefan! do­

nosi, że n ieprzy jacielsk i a tak  lo tn iczy  z 
dnia 4 w rześnia, w ykonany na m iejscowość 
T erracina. położoną u podnórza g ó r M on­
te Circeo, spowodował znaczne s t r a ty  w 
h istorycznych budow lach tego m iasta  oraz 
w dzielnicach m ieszkaniow ych. T rafiona 
została  k a ted ra  w T erracin ie, zbudow ana 
w ro k u  1614, a odrestaurow ana w wieku 
X V III. Zupełnem u zniszczeniu uległ pałac 
arcybiskupi. D alej bom by zniszczyły szpi­
ta l m iejsk i oraz liczne dom y w sta rych  
dzielnicach m iasta , zbudow ane przez p a ­
pieża P iu sa  IV . Ciężkie uszkodzenia po­
niósł rów nież kościół Zbaw iciela i pałac 
Spaccise.

Gen. komisarjat dla spraw żyd. 
w Rumunji.

Bukareszt, 8 w rześnia. N owa u staw a 
podstaw ow a m in isterstw a zdrow ia, p racy  
i opieki społecznej regu lu je  organizację  se­
k re ta r ia tu  stan u  dla pracy- wcielonego do 
tego m in isterstw a. U staw a ta  przyłącza 
rów nocześnie do sek re ta ria tu  stan u  d la  
p racy  generalny  k o m isa rja t dla spraw  ży­
dowskich. Zadaniem  tego k o m isa rja tu  je s t 
o rganizacja  przym usow ej pracy  żydów, 
k o n tro la  nad ograniczeniem  działalności 
zawodowej żydów, zarządzonem  przez rząd, 
oraz nad funkcjam i, pozostawiouem i do­
tychczasow em u pełnom ocnikowi rządow e­
m u dla regu low ania spraw  żydowskich, 
m ianow icie dozór nad c e n tra lą  żydow ską i 
regulow anie ©migracji.

W kilkuw lerszadi.
Agencja Stefani donosi z Tirany: W  katedrze 

prawosławnej odprawiono nnbożeństwo żałobne 
za zmarłego króla Bułgarji w obecności premjera, 
wszystkich członków rządu, najwyższych władz 
wojskowych i cywilnych oraz korpusu konsular­
nego.

*
Minister spraw zagranicznych Chile, Fernandez, 

po kilkudniowej podróży kolejowej przybył do 
Rio de Janeiro z Montevideo.

*
Pani Roosevelt przybyła do SydnejF.

W poniedziałek zniszczono 144 czołgi 
i 59 samolotów sowieckich.

Bitwa obronna w łuku Dońca i pod Charkowem
toczy się dalej.

Sowiety straciły we wtorek znowu 106 czołgów I 77 samolotów.

Sukcesy włoskiej broni lotniczej 
od czasu przystąpienia Włoch do wojny

2.052.700 ton.

„Zora" za kontynuowaniem polityki 
zagranicznej króla Borysa.



Czwartek

D z iś :  P i o t r a  K  ia  w o ra  
J u tro : M ikołaja z Tol.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.00 do 5.00

Jakie zioła zbierać we wrześniu?
Kraków, 8 września. Wszystkim zbieraczem ziół 

lekarskich podajemy do wiadomości gatunki ziół, 
które należy zbierać we wrześniu:

Anyż — owoce, babka lancetowato — Liście, bez 
czarny — dojrzałe jagody, bru&zaiiea czyli czerwo­
na borówka — jagody, liście; chrzan zwyczajny — 
korzeń, dąb ez-ypułkowy i bezszypulkowy — iołędale, 
dzięgiel leśny — kwiat, goryczka żółta — klacze, ja ­
rzębina pospolita — owoc, jasnota biała — białe 
korony, jeżyna — liście, kas Ina niska — korzenie, 
konitru t lekarski — korzenie, koper l&karski, ko­
zieradka pos-polita nasiona# kruszyna pospolitą — 
■owoce, krwawnik pospolity — kwiat lub ziele, ku- 
rzyślad polny — ziele, kwaśu-ica pospdH a — jago­
dy, lnica — całe ziele, lukrecja gładka — rozłogi i 
korzenie, łopian lekarski — nasiona, korzenie; ma­
lina — liście, mniezek lekarski, nagietek — liście 
i kwiat, nawloć, oman wielki — kłącza, paproć 
aamcza — kłącza, perz — rozłogi, pięciorak leśny — 
kłącza, pietruszfca zwyczajna — nasiona, p iw nica 
islandzka, rdest ptaei — zie.le, rd-est wężownik — 
kłącza, rzewień lekarski — korzenie: skrzyp polny, 
stokroć trwała — kwiat bez szyjmłfei^ stul is® le­
karski — nasiona, ziele; sfiwaaw pospolity — korze­
nie, taeunik — ziole, tryb  udka — nasiona, wrotycz — 
nasiona, źywokoat- le.kar.siki — korzeń.

Zaginęło troje dzieci.
(fern) Kraków, 8 w rześnia. W dniu 28 ub. 

m. wyszła z domu rodziców 11-letnia Teo­
fila Gąstoł, uczenica szkoły powszechnej w 
Prokocimiu i do tej pory nie powróciła.

Dziewczynka była jasną  blondynka -o 
kró tko  ostrzyżonych włosach, oczach nie­
bieskich. U brana w sukienkę jedw abna 
żółta w kw iatuszki, boso. O statn io  w idzia­
na by ła  w Płaszow ie.

Informacje w sprawie zaginionej upra­
sza się kierować za wynagrodzeniem do 
najbliższego posterunku policji względnie 
do domu rodziców zamieszkałych w Pro­
kocimiu przy ulicy Głowackiego 2. 

Zaginęło dwóch chłopców, którzy wyszli 
w dniu 4 września do szkoły i dotąd nie po­
wrócili.

B yli r ó w n e g o  w zrostu w granatow ych  u- 
bran iach , boso z gołemi głowam i, blondy­
ni o siwych oczach. O bydwaj po osiem lat. 
K toby  ich zauważył, proszony je s t o zaw ia­
domienie rodziców lub posterunku policji. 
Bochnia, Jurek Franciszek, Klaśnicńska 26. 
N azw iska chłopców: Jurek Zbigniew, W il­
kosz Franciszek.

Z drobnostek powstaje doskonałość.
tras) Sławnego włoskiego rzeźbiarza. Michała A- 

fiioło. odwiedził raz jego przyjaciel. Zastał ou m i­
strza przy wykończaniu pewnego poaągu. Po pew­
nym czasie ten snm przyjaciel znów zaglądnął do 
pracowni a rtysty  1 wówczas zauważył, że rzeźb tar/, 
w dalszym ciągu wykańcza ten sam posąg, choć po­
sąg był już dawno skończony.

•— Widzą, że przez cały czas darniowałeś — rzekł 
przybyły. — Ostatnim razem widziałem ciQ przy 
tej samej piracy.

— Masz racje — odrzekł m istrz — pracuje w dal­
szym ciągu nad tym posągiem. Wszak trzeba to i 
owo miejsce wygładzić, coś niecoś poprawić. Mu­
siałem złagodzić nieco za/ostry wyraz twarzy, nieco 
lepittj uwydatnić muskały. Tak samo usta wymagały 
większej zawziętości. W ten aposób dopiero mój po­
sąg bodzie takim, jakim  pragnąłbym  go uiieć.

— Ależ szkoda czasu na takie szczegóły —■ zawołał 
przyjaciel.

— Nic podobnego — odrzekł rzeźbiarz. — To tylko j 
nu pierwszy rzut o k a  wydaje sitj drobnostką, ale I 
właśnie te drobnostki czynią posąg doskonałym, a i 
doskonałość składa się wwzak z drobnostek. * i

Obrady europejskich znawców leśnictwa.
Kraków, 8 września. Nad jeziorem  

Szczyrbskiem  w W ysokich T atrach  m iędzy­
narodow a cen tra la  leśnictw a odbyła w 
dniach  od 81 sierpnia  do 4 w rześnia swoje 
8-me posiedzenie kom isyjne przy udziale 
12-tu krajów  europejskich pod przew odnic­
twem swego prezesa, sek retarza stanu  Ge- 
ner a If or s tm eistr a A lpersa.

W  czasie obrad omówiono w yczerpująco 
potrzeby wzorowej gospodarki siewuej i

opieki nad lasam i — celem popraw y s ta ­
nu europejskich lasów  i drew na, zwią­
zek gospodarczy pomiędzy zwiększonemi 
w yrębam i a cenam i drew na, poddano bada­
niu1 europejsk i b ilans drewna, nadto doko­
nano p rzeg ląd u ' i w yboru europejskich u- 
staw  i  rozporządzeń z zakresu gospodarki 
leśuej oraz omówiono planowo popieranie 
produkcji drew na poza zakresem  lasów.

Tegoroczna akcja premjowa.
Kraków, 8 września. Tegoro-ezjie zbiory, za wy­

jątkiem okopowian. są już ukończone. Rohiik zebrał 
w r*>oie czoła wypracowane plony. Nadszedł okres, 
w którym rolnik winien odstawić cześć plonów, ce­
lem zabezpieczenia wyżywienia ludności miej&kiej. 
Taki już Je»t układ «-ka#unków 5]młocznych, że na 
ludności wiejdikiej ciąży obowiązek wyżywienia o- 
gółu s p o łe c z e ń s tw a więc ludności okręgów prze­
mysłowych i miast. Mieszkańcy miast, muszą się Lro- 
eazczyć zo *we«j strony, aby ludności wiejskiej zapew­
nić możność wykonywaniu jej zawodu, w* dirod&e do- 
«tan*zania jej wytworów przemysłowych.

Każdy ziła je sobie diziś ja*no oprawę, jak śctela 
zależność istnieje między wsią a  miaMem. Jedno 
bez drugiego ni o inoże istnieć. Zwłaszcza dziś w 
miarę po»t-ępu technicznego niepomiernie wzrosła 
więź gospodarcza między wsią — producentem a r ­
tykułów wyżywienia, a  miastem —- konsumentem, 
a jednocześnie dostawcą na wieś wszelkiego rodzaju 
artykułów przemysłowych, niezbędnych d la prowa­
dzenia gospodarstwu wiejskiego. Aby więc cała go­
spodarka krajowa mogła, się rozwijać bez przeszkód 
i zgrzytów, niezbędną jest harm onijna współpraca 
między rolnikiem u miastem. Ważką przeszkodę w 
rozwoju wspomnianej wspóilpracy między walą a 
miastem stanowi handel pokutny. Niestety jest to 
jeden z ujemnych skutków moralnych, jakie wy­
wiera na społeczeństwo wojna. Hpmdilarze pokątui 
ciągną ogromne zyski osobiste, lecz wyrządzają 

J>rzez to szkodę społeczeństwu, gdyż pozbawiają n a j­
bardziej potrzebujący ogół ludności niezbędnych a r ­
tykułów żywnościowych i przerayfdowych. W han­
dlu pokątnym może nabyć dany artykuł tylko osoba 
zamożna; szary człowiek pracy musi się bez nich 
obejść i cierpieć niedostatek lub poprositu nędzę.

W drodze do należytej wzajemnej wymiany go­
spodarczej między wsią a miastem stworzono akcję 
kontyngentową w połączeniu z premjowaniem do­

staw rolniczych. Ma ona na celu zapewnić m iastu 
żywność^ a  wsi artyku ły  przemysłowo, z jednocze- 
snem wykluczeniem lianddu pokutnego. Obecnie rol­
nik za odstawione produkty otrzymuje poza zapłatą 
premję, która nio składa się z tego czy innego to­
waru premjowego, lecz obejmuje w sobie wszystkie 
towary pr cm jo we. Tą drogą gw arantuje się słuszny 
udział we wszystkich, stojących do dyspozycji to­
warach premiowych.

Akcja premjowa w ro k u  1943/44 stanowi najsłu- 
szniejszy sposób rozdziału artykułów włókienniczych, 
skórzanych, żelaznych, przedmiotów gospodarstwa 
domowego, mydła i świec, wyrobów monopolowych, 
t. j. wódiki i papierosów. Każdy producent rolny# 
dostarczający jakikolwiek produkt kontyngentowy! 
otrzym uje odpowiednią ilość wymienionych wyżej 
towarów przemysłowych. Nowością obecnej akcji 
kontyngentowej jest wprowadzenie specjalnych m a­
rek premjowyeh, zamiast dotychczasowych kwitów 
preanjowyoh. Za podstawę do oszacowania odLstawio- 
mych produktów służą t. zw. jednostki premjowe. 
To ostatnie odpowiadają określonej ilości puaiiktów 
premjowyeh, za które wydaje się rolnikowi — marki 
premjowc na różne towary premjowe. Każdy więc 
rolnik, odstawiający swe produikty, otrzym uje pew­
ną ilość marek premjowyeh, opiewających na tyle 
puniktów, ile ich wypada z ilości jedujosteik pre- 
mjowych. Czepi więcej odstawi, tern więcej liczy 
się jednostek premjowyeh, pociągających za sobą 
wyższą premję. Marki premjowe realizuje się w 
spółdzielniach lub specjalnych rozdzielniach towarów 
premjowyeh,

Nie ulega wątpliwości, że każdy rolnik pojmuje 
korzyści, wynikające z tak ustalonej akcji kontyn­
gentowej i premjowej. Dzięki niej spełnia swój o- 
bowiązek zab©zapieczenia wyżywienia ogółu ludności, 
z drugiej zaś strony ma możność zaopatrzenia się 
w towary przemysłowe po normalnych cenach.

O siłaczach dawny
1515 roku. Z łatw ością zginał on grube sztaby 
żelazne, a pięść miel tak po tężną i tw ardą, że 
jednem  uderzeniem  zab ija ł niedźw iedzia. In n y  ry ­
cerz, im ieniem  Stybor, p rzep łynął w pełnej zbro- 
j i  rzekę D unaj. Z podobnego popisu  zasłynął Ma 
rek  Sobieski, z tą tylko różnicą, ze p rzep łynął 
W isłę. P rokop  Sieniawski. k tó ry  żył w XV' w„ je- 
rtnem uderzeniem  szabli ścinał bykow i głowę. S ta­
n isław  K oniecpolski nap ina ł najtęższe tuki, ą wy­
puszczoną strzałą  p rzeb ija ł na jgrubsze  pancerze. 
Książę Janusz Ostrogskj strza łą  z łuku przeb ija ł 
grube księgi. Gdy na dw orze Zygm unta III z n a ­
lazł się p o d a ru n ek  od chana  tata rsk iego  w p osta . 
ci potężnego łuku, k tórego n ik t n ie  m ógł napiąć, 
O strogski n ap ią ł łuk  i w ypuścił strzałę. P raca  ta 
kosztow ała go jednaK tyle w ysiłku, że krew  p u śc i­
ła nut się u stam i i nosem . Z bardzo  silnych kości 
czaszki zasłynął S andom ierzan in  Szm ulski, ‘tóry 
rozbija) głową najs iln iejsze  w rota.

Król August II n iedarm o został nazw any Moc­
nym , bo p o trafił też jednem  uderzeniem  szabli 
ściąć głowę bykow i, łam ać podkow y i zginać 
srebrne p u h ary . W spółcześnie żył M arcin Oień- 
ski, k ió ry  p o p isu jąc  się raz  przed królem  swą si 
łą, poow ijał sztaby żelazne dokoła szyi dra b an ­
tom  królew skim , k tórych  nikt nie był w stanie 
rozwinąć. N iejaki Słuszka, k tó ry  baw ił we W ło­
szech, został niespodziew anie zaa takow any  przez 
rozjuszonego byka. Nie nam yślając  się długo, 
chw ycił zwierzę za rogi i k a rk  m u skręcił. Nie­
pow szednią siłą odznaczał się też i Andrzej Mo- 
kronow ski, k tó ry  n iejedną  podkow ę złam ał w

(ms) Czytając bajeczki dla grzecznych dzieci, 
znajdu jem y w nich n ie jednokro tn ie  wzm ianki o 
tem, że w daw nych czasach żyli ludzie, k tórzy  od­
znaczali się fenom enalną w prost siłą. Podobno 
w zm ianki znajdu jem y jednak  i w dziełach n au k o ­
wych, co bez w ątpienia  św iadczy o ich au ten tycz­
ności. Istotnie w daw nych czasach, kiedvto  czło­
wiek m usiał wdziewać na siebie ciężki pancerz i 
w ładać odpow iednio ciężkim  mieczem czy kopją, 
m u sia ł'feż  posiadać odpówdednią siłę. Ó siłaczach 
zachow ały się liczne w zm ianki w różnych pam ięt­
nikach.

W  w ieku XIV7 zasłynął z olbrzym iej siły niejaki 
S tanisław  Ciołek, k tó ry  po trafił dwom a palcam i 
łam ać m onety, a z gałęzi dębow ej sok wyciskać. 
Nie p rzedstaw iało  d la nego zbyt wiele tru d u  zła­
m anie dwu żelaznych podków  razem  złożonych. 
Za rządów  k ró la  A leksandra popisyw ał się swą 
niezw ykłą siłą W ojciech Grudziński, k tó ry  sześciu 
mężczyzn podnosił do góry, podobnie po trafił 
podnieść nogam i konia, skoro  chw ycił się jakiejś 
silnej gałęzi. W spom niany siłacz raz spo tka ł się 
w knieji z niedźwiedziem  i mimo, że nie posiadał 
żadnej broni, chw ycił zwierzę w swe potężne ręce 
i zdusił.

Sam król Zygm unt I zasłynął z w ielkiej siły. 
Ł am ał on p a rę  podków  złożonych razem , p rze­
ryw ał łańcuchy  i grube sznury. W spółcześnie żył 
Janusz  Ił. książę m azowiecki, k tó ry  p o trafił p o d ­
nieść jedną  ręk ą  dw adzieścia szabel. N icm niejszą 
siłą odznaczał się Jan  T arło , k tó ry  zwyciężył w 
turnieju , urządzonymi w W iedniu  w czasie zjazdu

rękach i n iejednego byka skrócił o głowę. Jeden 
z pam ię ln ik arzy  nadm ien ia , żc M aciej K ostka 
odznaczał się tak ą  siłą w rękach , że p o tra fił trzy  
ta lje  k a rt razem  złożone przerw ać .

Czasami zdarzały  się i n iew iasty , k tó re  odzna­
czały się niepow szednią siłą. I tak  lip. w ojew o­
dzina L acka p o tia f iła  podnosić  do góry  stó ł za­
staw iony, gdy chw yciła go rękom a z jednej s tru ­
ny. Z podobnej siły zasłynęło  szereg Innyeb b ia ­
łogłow ych in. in. i księżna m azow iecka, k tó ra  
w b ija ła  gołerni rękom a gwoździe do śc iany  i 
tłuk ła  orzechy.

MIGAWKI.
Problem.

—  W  naszem  m ieście  drapacz c h m u r!  
Co ty  m ów isz?  L ip a  p o d  słońcem !

—  N ie zro zu m ia łeś  m n ie , m ó j drogi, n ie  
będą, budow ać drapacza  ch m u r, lecz g d y b y  
np. ju ż  b y ła  w  m ieście  ta k a  200-tu p ię tro w a  
„ch a łu p in a " . . .  W yo b ra ź  sobie, że m a m y  w 
m ieście w sp a n ia ły  drapacz chm ur...

—  N o zgoda, w yo b ra ża m  sobie. N a  u licy  
p o w ied zm y . K o le jo w ej, s to i p o tę żn y , s ięga­
ją c y  n ieb o sk ło n u  drapacz.

—  W łaśn ie . A  tera z jed en  problem . 
P rzy p a d ek , zb ieg  oko liczności, cud, c zy  
p o prostu  szczęście...?

—  S łu c h a j s ta ry , m ę tn ie  to  w szy s tk o  opo­
wiadasz...

—  N ie m ów  nic, a  uw aża j. N a  63 p ię trze  
ja k a ś  n iew ia s ta  z m y w a  okna , a. w p e w n y m  
m om encie: T rrrrraaccchhh ...! K o b ie ta  spa­
dla na b ru k  i n ic  j e j  się  n ie  sta ło , na w et 
ko lana  n ie zadrapała . Cóż to  b ęd zie f Zbieg  
okoliczności, p rzy p a d ek , cud, czy...

—  Z w y k ły , n a jz w y k le js z y  p rzyp a d ek , 
m ó j drogi.

— N o dobrze. Za ch w ilę  w inda  za w io zła  
ja, znów  na 63 p ię tro , zaczęła znów  z m y ­
w ać okna, p o ślizg n ęła  się  i.... T rrraaccchhh!  
K o b ie ta  spadła , a. co n a jw a żn ie jsze , naw et 
ko lana  nie zadrapała . Cóż to  będzie? Z bieg  
oko liczności, p rzy p a d ek , cud , czy,..

—  A ch , opow iadasz. N a jw y ra źn ie js zy  
zbieg  okoliczności,

—  C zuję, że będzie tru d n o  naprow adzić  
cię na w łaściw e to ry  rozum ow ania . No, ale  
odpow iedz m i —  w y p a d e k  ten  zd a rzy ł się  
po raz trzec i te j  sa m e j kobiecie. Z nów  spa ­
d ła  z te j  sa m e j w ysokośc i, a naw et ko lana  
n ie zadrapała . To ch yb a  ja k a ś  sita  w yższa , 
n ie  będzie to  ju ż  a n i zb ieg  oko liczności, ani 
p rzyp a d ek , ani...

— O dpow iem  ci. B ędzie  to  z w y k le  szczę­
ście  —  ta  ko b ie ta  m ia ła  szczęście, ja k  n ik t  
in n y  na śm iecie.

—  S łu c h a j p rzy ja c ie lu . T a  n iew ia s ta  spa ­
d la  z  63 p ię tra  po raz c zw a r ty  i k u  na j­
w iększem u  zd z iw ie n iu  ty s ią ca  o b se rw u ją ­
cych  naw et ko lana  nie zadrapała . P o m yś l, 
czem u  to przyp isać?

— O dpow iem  ci, m ó j drogi. Je że li po raz  
czw a rty , h m m , hm m , aha... ju ż  w iem ! N ie  
będzie to  cud, p rzy p a d ek , zb ieg  oko licz -  

ności, ani szczęście. J e s t  to  p rzy zw y c za je ­
n ie!!! (bal)

„Mówiące światło".
Prasa  n iem iecka publiku je  dokum ent za pom o­

cą ryciny  przy użyciu I. z w. „św iatła  mówiącego**, 
t. j. pewnego nowoczesnego niem ieckiego sprzę­
tu do przekazyw ania w iadom ości. Podpis pod tą 
ryciną brzm i jak  następu je: N iemiecka siła zb ro j­
na  posługuje się najnow ocześniejszem i środkam i 
techniczneimi. Jednym  z nich jest sprzęt m ówiący 
zapom ocą św iatła. W iadom ość, k tó rą  przyniósł 
ordynans, w tej chwili podaje  g ren ad jer ustnie 
do m ikrofonu, a  sprzęt odbiorczy zam ienia m ó­
wione słowu w prom ienie, k tó re  znów przem ienia 
ją  się w dźwięki zapom ocą dalekiego odbiornika. 
Przez tak ą  pom ysłow ą ap ara tu rę  uzyskuje się w 
m om entach w ażnych dla walki nadzw yczajną 
szybkość przekazyw ania rozkazów . W iadom ości 
taką drogą przesyłanych nie może podsłuchiw ać 
przeciw nik.

T R A N S F U Z J A  KRWI.
Nowe odkrycia medycyny. _  Krew jako 

sproszkowana surowica.
_ (ab) Kiedy przed trzy stu  la ty  przeprow adzono 

pierw sze p róby  transfuzji krw i na um ierających, 
ostrzegał lekarz L ivabius przed podobnem i do­
św iadczeniam i, uw ażając  je  za naruszenie p raw  
bożych. Sądzono wtedy, a m niem anie to u trzy m a­
ło się u niefachow ców  do niedaw na, że przez prze­
niesienie krw i z jednego organizm u do drugiego, 
przenoszą się rów nież właściwości charak teru .

Nowsze obserw acje w ykazały  jednak, że obca 
krew  k rąży  w nowym  organiźm ie ty lko  k itka  ty ­
godni i że zadanie je j polega jedynie na  dodaniu  
bodźca i zapew nieniu organom  norm alnego ruchu. 
Na podstaw ie b adań  ustalono, żc po u trac ie  w ięk ­
szej ilości krw i, p raca w ątroby , śledziony i szpiku 
kości spotęgow ana jest w praw dzie do najw yższych 
granic, że jed n ak  organa  te nie posiadając  sam e 
dostatecznych znpasów krw i, w ytw arzają malo- 
w artościow e ciałka krw i. Ciałka te nic są w m oż­
ności w ykonyw ać p rzypadające  im  funkcje i wnet 
giną. Jeżeli natom iast organa w ytw arzające krew  
przez pewien czas odpoczną i odbudują  się, roz- 
p o c z-n a ją  norm alną  pracę, dostarczając  o rganiz­
m ów- pełnow artościow ych 1 zdolnych do życia 
ciałek. W  tem  stad jum  obca krew  jako  już  zbęd­
n a , u sun iętą  zostaje z organizm u.

W ykrycie grup krwi.
Dośw iadczenia nad transfuzją  krwi doprow a­

dzały bardzo często do ujem nych wyników, k tó ­
rych  przyczyny nie um iano d ługi czas wyjaśnić. 
D opiero rok  1900 przyniósł epokow e odkrycie, po ­
legające na ustaleniu  w organizm ach ludzkich 
czterech ściśle od siebie odgraniczonych grup 
krw i, k tó ry ch  nie m ożna ze sobą mieszać. Nie­
baczne połączenie nieodpow iednich grup, pow o­
duje rozpuszczanie ciałek krw i i śmierć.

Konserwy z krwią.
Szerokie zastosow anie ma transfuzja  krwi zw ła­

szcza w czasie wojny. Dziś u każdego żołnierza 
usta la  się jego przynależność do pew nej grupy  
krwi. by w razie konieczności transfuzji, natyeh- 

j m iast zastosow ać odpow iednią grupę. W  polo- 
>«ych m iejscach opatrunkow ych  ran n y  nie ma 
pod ręką osobnika, posiadającego odpow iednią 
grupę krwi, jak  to m a miejsote w szpitalach. —- 
P róby  zbierania krw i w k ra ju  i w ysyłanie je j na 
fron t we flaszkach, nie dały  zadow alających w y­
ników , poniew aż krew' po k ilku  tygodniach psuje 
się, a żyw otność czerw onych ciałek nie p rzek ra ­
cza sześciu tygodni. Prócz tego jest krew  podczas 
tran sp o rtu  w rażliw a n a  ciepło tak, że je j prze­
wóz i użycie w pew nych porach  roku  i na p e ­
wnych fron tach  napotyka na trudności. —  Nadto 
pow odują w strząsy  w yw ołane transportem  rozpa­
danie. ciałek krw i, czyniąc krew niezdatną do 
użytku.

Surowica krwi.
Jeżeli odtoczoną krew’ w iejem y do naczynia 

szklanego, zobaczym y po chwili, że ścięte c ia ł­
ka krwu o sadzają  się na dn ie  w  postaci galarety, 
podczas gdy w górne j części naczynia  zgrom a­
dzi się przeźroczysta  ciecz o kolorze żółtym . Jest 
to surow ica krw i, zaw ierająca  szereg związków, 
d la fu nkcy j życiowych bardzo  w ażnych, ja k  b ia ł­
ka, cuk ier gronow y, d robne  z ia rn k a  tłuszczu, 
ho rm ony  i inne w ydzieliny gruczołów. Ja k k o l­
w iek ilość tych  zw iązków  w  surow icy jes t zn iko­
ma. w ystarcza  ona do u trzym an ia  rów now agi w 
dz iałalności rozm aitych  organów . B adania  czy­
ste j surow icy w'ykzaiy, że p łyn ten m im o upływ u 
trzech lat nie zm ienił się i nie s trac ił swych spe­
cyficznych w łaściw ości. D ośw iadczenia obejm ują  
w praw dzie  ty lko okres trzech letn i, lecz ju ż  po 
upływ ie dwóch lat można było ustalić, że su­
row ica jest zupełnie św ieża m im o, że nie p rze­
chow yw ano je j w chłodnem  m iejscu. N adto u d a ­
ło się uczonym  odebrać surow icy je j w łaściwości 
grupow e i stw orzyć surow icę n eu tra ln ą . Surow ica

ta oddaje  w yczerpanem u organizm ow i te sam e 
a naw et lepsze usługi niż św ieża krewT, p o siad a­
jąca  cechy odpow iedniej grupy. Uczeni doszli do 
w niosku, że w prow adzone z k rw ią  cia łka niew iele 
pom agają  chorem u, że na tom iast głów ną ro lę  przy 
w zm ocnieniu  osłabionego organizm u odgryw a su­
row ica, zaw ierająca w praw dzie m ało  ciałek, n a ­
tom iast w iększe ilości zw iązków  odżywczych.

W prow adzenie  do organizm u surow icy ra to ­
w ało  n ieraz  n iety lko życie, lecz dz ia łało  lakże le- 
cząco. Surow ica bowiem  zaw iera b iałka, cukier, 
w itam iny, a więc zw iązki o w ysokiej w artości od ­
żywczej, dz ia łające  bezpośrednio  na organizm .

Surow ica zaw iera wreszcie zw iązki o w łaści­
wościach obronnych  i leczniczych, w ytw orzone 
p rzezorn ie  przez zdrow e ciało i k rążące  we krw i 
w stan ie  uśpionym . Związki te dostaw szy się do 
organ izm u choregu, podejm ują  na tychm iast w al­
kę ze szkodnikam i i p rzysp iesza ją  w ten  sposób 
leczenie.

Surowica sproszkowana.
Surow ica jest p łynem , zaw ierającym  90 procen t 

wody. Przez odciągnięcie w ody udało  się uczo­
nym  otrzym ać sproszkow aną surow icę krw i, w y­
k azu jącą  wieje dalszych zalet w stosunku  do su ­
row icy  p łynnej. Surow ica sproszkow ana, jak o  
objętościow o m niejsza, n ad a je  się lepiej do prze­
syłki, n ie zachodzi też obaw a je j zam arznięcia. 
Przez odciągnięcie wody i późniejsze je j dodanie 
do proszku , surow ica n ie trac i sw ych cudow nych 
w łaściw ości i cC w  dalszym  ciągu p e łn o w arto ­
ściow ą. P rzy  tym  ro d zaju  surow icy wreszcie mo- 
z»my prjft-z tli ,j ... je m nie j.zye  i .lości wody niz 
p ierw otnie, odtw orzyć surow icę k ilk ak ro tn ie  sil­
n iejszą  i skutecznie jszą  od n o rm aln ej krwi.

Niezwykła żywotność leniwca.
Je s t to rzeczą powszechnie znaną, że nie­

które zw ierzęta posiadają  ogrom ną siłę 
żywotną, a le  pewnie żadne z n ich  w tym  
stopniu, co leniwiec.

Pew ien podróżnik, d r Ehendorf, opowia­
da, że przetz dwa la ta  m iał w m ieszkaniu 
1-emiwca, a m ając wrócić z podróży do o j­
czyzny eh iał go zabić, aby wziąć ze sobą 
jego skórę. Pew nego dn ia  w spom inał przy 
sw ym  słudze krajow cu, że chce leniw ca 
otruć.

— Zwierzę to n ie  zginie od trucizny — 
rzekł In d jau in  — m ożna go ty lko zabić, 
w ycinając mu serce.

D októr jednak  zlekceważył sobie te sło­
wa krajew ca. uw ażając je  za przesąd i za­
aplikow ał wieczorem zwierzęciu 4 g ran ty  
s trychn iny  w kaw ałku banana. Gdy zaczę­
ło świtać, poszedł z ciekaw ości obejrzeć 
delikw enta. W isiał tak  ja k  zawsze z g ło ­
wą schow aną m iędzy czterem a nogam i, 
zacizepioaaemi na drążku. Gdy podano mu 
jedzenie, rzucił się na nie łapczywie, k tó re  
spożył zupełnie norm alnie.

W tedy z pom ocą In d jan in a  zaw iązał m u 
dr Ebendorf stryczek na szyi, k tó ry  b a r­
dzo siln ie  zacisnął i pow iesił go. N astępne­
go ranka, gdy rozw iązano m u sznur, za­
czął skakać po podłodze.

W tedy chw ycił doktór zwierzę lewą rę ­
ką za głowę i przycisnął j ą  do podłogi, 
a pray/ą ręką uderzał po niej młotem n a j­
m niej dw anaście razy. Leżało teraz  zwie­
rzę bez życia, a doktór przekonał się, że 
mu trzy  ćwierci czaszki zmiażdżył kom ­
pletnie. Tak zaniesiono go na w erandę. — 
Ale zaledwie doktór s iad ł do śn iadania, 
służący zam eldował mu, że leniwiec znów 
czołga się po podłodze. W iadom ość ta  tak  
w strząsnęła doktorem , jak b y  popełnił m or­
derstw o na człowieku.

Nie chciał już  więcej nieszczęsne to zwie­
rzę widzieć na oczy i polecił Indjaninow i, 
aby koniecznie sam je  zgładził. Gdy po 
godzinie służący oznajm ił, że w yją ł m u 
serce i leniwiec już  n ie  żyje. odetchnął 
z praw dziw ą ulgą. Ewa Boi.
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Para chorwackich tancerzy z M onastyru.

Nigdzie w Europie nie dochowało się ty le  
ludowych zwyczajów, tańców i pieśni z u-
biegłych wieków, ja k  wśród' ludności pół­
wyspu bałkańskiego. J e s t  on przecież, jak - 
g dyby  korytarzem , przez k tó ry  ty le  n a ro ­
dów  przeszło, pozostaw iając barw ność 
sw ych stro jów  i różno cechy narodowe. 
Rzymianie, Gotowie, Wenecjanie, Genueń­
czycy, Turcy. W szyscy w ycisnęli swe pię­
tno. W Spal at o czaru je  s ta ry  pałac D io­
k lecjana, pod lipam i i orzecham i pólnocno- 
fiłoweńskich wsi m ożna mieć złudzenie, że 
s ie  je s t w Niemczech, a na wybrzeżu w id­
nieje  lew św. M arka, um ieszczony nad b ra ­
m am i z g ran itu . W Bośni i Hercegowinie 
zaś igły minaretów opowiadają o zwycię­
stw ie Islamu. Pewnego razu w bogate 
m iasta , zbudow ane przez kupców, w darli 
s ią  ze stepów Azji cen tra lnej T urcy, podob­
n i w swej żywiołowej wędrówce do jak ie jś  
potężnej law iny. Na czele ich kroczył su ł­
ta n  M oham et Zdobywca. W krótce też i na 
S łow ian południow ych spadła fa la  az ja ­
tycka  z niebyw ałą gw ałtow nością.

Czasy, k tó re  nastąp iły , noszą nazwę wie­
k u  bohaterskiego. W ielu ludzi chroniło  się 
w śród białych skał w apiennych K arstu , 
ab y  prow adzić koczownicze życie ludzi leś­
nych, rzucać się raz  po raz na przejeżdża­
jące  k araw any  tureckie  i prow adzić s ta łą  
i  zasadniczo rozpaczliw ą walkę podjazdow ą 
z potęgą, k tó ra  od Azji rozciągała  się  az 
po g ran ice  Polski. Pieśń ludowa wspomina
0 tych bohaterach, np. o Marku Kraljewi- 
czu. Mówi una, że M arek, jak  piorun, z ja ­
w iał się wśród swoich rodaków , unosząc 
zabrane  T urkom  dukaty , że syp ia ł w g ro ­
cie górsk iej, a w dzień przygotow yw ał swe 
w ypady bojowe.

Siw i stancy p rzysłuchu ją  się s ta ry m  pie­
śniom, k tórym  akom paniu je  gęśla — o ry g i­
nalny , jeduostruoow y instrum ent, pocho­
dzący rów nież z daw nych wieków. Podczas 
św ią t i ja rm ark ó w  ze w szystkich stron  k ra ­
ju  p rzybyw ają  goście

w różnorodnych strojach narodo­
wych, ożywieni werwa i zamiłowa­

niem do żywych kolorów.
Z biera ją  się potem na polanach, gdzie s ta ­
re  tańce, od wieków konserw ow ane w te j 
sam ej form ie, s ta ją  się punktem  a tra k c y j­
nym  całego święta. Piecze się tam  na roż­
n ie  całe jagn ię ta , do k tó rych  podają  zielo­
n ą  paprykę, palącą, ja k  ogień, a popija się 
to m ięsiwo śliwowicą, podczas gdy cyganie 
g ra ją  na h arm on ji i skrzypcach, przyśpie­
w u jąc  s ta re  piosenki z K arstu .

W  tak ich  to  okazjach oko nie może do­
syć nacieszyć się żywością barw  i a tra k c y j­
nością strojów . Białe zasadniczo stroje 
serbskie są haftowane w różnych kolorach: 
fioletowym , zielonym, szarym — posiadają  
n ieraz  ciężkie, w spaniałe  brokatow e naszy ­
cia. N a w stęgach lub  chustkach , którem i 
kobiety  głow y sobie zaw iązu ją  znajdu ją  
się znaki, k tó re  dobrze poinform ow anem u 
zd rad za ją  przynależność narodow ą i rów ­
nież in fo rm ują , czy dana kobieta je s t 
dziewczyną, m ężatką, rozwódką, czy -wdo­
w ą. N aw et co do re lig ji można się zorien­
tow ać, gdyż z'elone ohramirnia sukien 
przypominają zieloną chorągiew Proroka
1 św iadczą o przynależności do w iary  M a­
hom eta.

Tego rodzaju uroczystości są okazią
do wspaniałych imprez tanecznych.

gdyż zarów no Serbowie, ja k  B ułgarzy, M a­
cedończycy, K roaci i Słoweńcy p osiad a ją  
w spólny  taniec, zw any „koło“^ Jedyn ie  
K roaci z D obryni, na w yspie K rk , posia­
d a ją  bardziej skom plikow any taniec, któ­
rego figury przypominają kadryla. N aród 
ten, noszący dotychczas czarne, żałobne 
s tro je , naw et dziś nie zapom ina o pam iątce 
żałobnej no zaginionym  przed wiekami 
księciu Zrinskim Frankopane, którego na­
zw isko je s t przekręceniem  w łoskiego na­
zw iska F rang ipane. K roaci z B iałego Mo­
n a s ty ru  posiadają  dużą przym ieszkę krw i

m adziarsk iej, to  też ich taniec przypom ina 
czardasza. Słow eńcy zwani Bunievci, po­
s iad a jący  rów nież krew  m adziarską, ta ń ­
czą na to m iast tan iec cygański, zwany „Ci- 
ganico", pochodzący z n iziny w ęgierskiej. 
Ń adw yraz ciekaw e św iatło  na stanow isko 
kobiety  B ałkanów  rzuca pewien taniec 
serbsk i ze Sfcoiplje. U dział w nim  b io rą  
dzielni, dobrze zbudow ani mężczyźni o m a r­
sowym  w yglądzie, k tó rzy  z w ielką godno­
ścią i g ra c ją  prow adzą w tańcu  nieco cięż­
kie i n iezgrabne kobiety, zmęczone co­
dzienną pracą. W  tych okolicach kobieta 
ca łu je  mężczyznę w rękę, ni© zjaw ia się, 
jeżeli są goście przy  sto le  i często widzi 
się  na  u licach  mężczyznę, jadącego n a  ośle, 
podczas gdy  kobieta, niosąc n a  plecach 
różne ciężary, idzie za nim.

Bogaci chłopi z Gicwjeli tańczą 
jedynio podczas imprez dobroczyn­
nych taniec mieczów zwany „Ru- 

saije".
Dziewczęta z tych okolic noszą n a  sukni 
ponaszyw aue złote i sreb rn e  m onety, k tó ­
re  stanow ią  ich posag. Zwyczaj ten  zacho­
w ał się od czasów w ędrów ki narodów , k ie­
dy to A laryk  z Gotam i przeszedł przez 
góry  bałkańskie. Sam  taniec pochodzi z 
czasów tureckich.

K roaci. pochodzący z  w yspy Corcula, 
gdzie w edług legendy m iał się sk ry ć  _ A n­
terior z T roi, p osiadają  ogrom nie o ry g in a l­
ny  taniec średniowieczny, łączący się  ze 
zwyczajem  w ykradan ia  przyszłej żony. N a­
zywa się on „M orezka" i pochodzi może z 
czasów, k iedy  w ładzę nad  tym  k ra jem  w y­
konyw ała Genua. T reścią  tańca  jest, że bo­
h a te rsk i Moro, k tó ry  królow i tureckiem u 
w ykrad ł narzeczoną, prow adzi z nim  w al­
kę, używ ając dwóch mieczów i  wkońcu 
mu w walce ulega.

Również daw ne czasy przypom ina taniec 
„K um pauija“.. oduoszący się do w ojny z 
p ira tam i m orskim i. Podczas tańca  zjaw ia 
się ja k iś  oficer, pow iew ający chorągw ią, a 
k ap ra l u b ran y  niewiadom o dlaczego w 
m undur napoleoński, m elduje mu, że oby­
w atele zebrali się już, celem staw ienia  opo­
ru  nieprzyjacielow i.

W szystkie te  narody  bałkańsk ie  w kłada­
ją  w sw oje tańce ogrom ną w italność i ta ń ­
czą je  z całym  zapałem . Z pow ażną zupeł­
nie m iną przysłuchu ją  się s ta ry m  legen­
dom o dawno zm arłych bohaterach, co by­
łoby d la  nas, m ieszkańców środkow ej E u ­
ropy, niezrozum iałem . Bądź co bądź, s tro je , 
p ieśni i tańce o ch arak te rze  ludow ym  
p rze trw a ją  jeszcze długo, bo głęboko tkw ią 
korzeniam i w ich trad y cy jn e j przeszłości.

Janka Sochańska

F ra g m e n t se rb sk ieg o  ta ń ca  lu d o w e g o

Zem sta komika.
(ms) K om ik Beckm ann należał do n a jp o ­

pu larn iejszych  a rty stó w  s ta reg o  B erlina. - -  
W poniższej anegdocie opowiemy, w jak i 
sposób zemścił się on ma sw ym  niegrzeszą- 
cym  m ądrością  koledze.

Pew nego dnia  wszedł Beckm ann do w i­
n iarn i, do k tó re j uczęszczał sta le  jego kon­
kurent, m iernych  zresztą  zdolności, im ie­
niem  M undolf. Beckm ann zjaw ił się  w prze­
b ran iu  z d łu g ą  brodą i tak  znakom icie był 
ucharak teryzow any, że n ik t go nie poznał.

— Tak, tak , niełatw o człowiek może za­
robić na  kaw ałek Chleba — zaczął narze­
kać. — Przybyłem  praw ie z H olandji. a le  i 
tam  zdołałem  zaledw ie p arę  kaw ałków  
kupić...

— Cóż to za kaw ałk i pan  kupuje? — za­
p y ta ł zaciekaw iony M undolf.

— Nosy, m iły  pianie, nosy! — odpowie­
dział Beckm ann. — Jestem  m ianow icie 
przedstaw icielem  i kom iw ojażerem  pewnej 
firm y, k tó ra  kupu je  nosy, a  później sprze­
daje  je  dla anatom icznych celów. P an . ja k  
widzę, też m a pokaźny nos, ja k i nie łatw o 
można znaleźć. Ale pan chyba nie zechciał­
by m i go sprzedać I

M undolf zaśm iał się i rzekł: _
— Oczywiście m ój nos je s t m i potrzebny, 

a  więc n ie  mogę go sprzedać.
— Rozumie, że nos je s t  obecnie panu  po­

trzebny, aby  w tykać go wsizędzie. Ale po 
śm ierci będzie panu  chyba zbyteczny? F ir ­
m a nasza zab iera  nosy dopiero po śm ierci 
sprzedającego, ale p łaci za nie natychm iast.

M undolf pogłaskał się po nosie i chwilę 
zastanaw iał się. W  istocie rzeczy znajdow ał 
się on w kłopotach m ateria ln y ch . P o  chw i­
li zapytał:

— Cóżby m i pan o fiarow ał za m ój nos?
D om niem any kom iw ojażer i agen t od no­

sów w yciągnął z kieszeni cen tym entr, w y­
m ierzył dokładnie nos M undolfa i rzekł:

— Nos pańsk i je s t w spaniałym  okazem. 
W edług mego k a ta logu  m ógłby pan  o trzy ­
m ać zań 30 talarów ...

M undolf ożywił się i  na ty ch m iast pod­
chw ycił propozycję:

— Dobrze, zdecydowałem  się sprzedać p a ­
nu m ój nos.

W krótce sporządzono um owę na  piśm ie, 
przyczem przedstaw iciel od nosów nadm ie­
nił, że każdy kto  sprzedaje swój nos, m usi 
postaw ić dziesięć flaszek szam pana, Mnn- 
do lf bez w ahan ia  zgodził się i na ten w a­
runek, co też zostało podkreślone w p i­
śm iennym  kontrakcie.

W  parę  m inu t później kom iw ojażer udał 
się do kuchni i pow rócił za chw ilę z k a ­
w ałkiem  rozpalonego do czerwoności żelaza 
i zbliżył się do M undolfa.

— Co pan zam ierza uczynić? — zaw ołał 
tętn o sta tn i n iem al przerażony.

— Och, nic specjalnego, muszę ty lko  w y­
palić na pańskim  nosie znak m ojej fin n y , 
ab y  przy  odbiorze tow aru  m ogła go roz­
poznać.

Z tem i słowam i zbliżył Beckm ann gorące 
żelazo do sprzedanego nosa. M undolf jed ­
nak  zaczął krzyczeć i wołać o pomoc i o- 
św iadczył, że zryw a umowę.

— Dobrze — rzekł Beckm ann — m usi pan 
jednak  postaw ić dziesięć flaszek szam pana, 
o k tó rych  by ła  m owa w kontrakcie.

W obliczu groźby naznaczenia nosa, 
M undolf zgodził się bez nam ysłu na  ten 
osta tn i w arunek. F laszki zjaw iły się na 
stole i w krótce w ypróżniono je. Gdy już 
kończono w ypróżniać osta tn ią , Beckm ann 
zerw ał sw oją przypraw ioną brodę i rzekł:

— No m ój kochany M undolfie, czy cie­
szysz się, że zostajesz nadal w łaścicielem  
swego nosa? A jednak  szkoda, bo ju tro  
by łbyś posiadaczem  30-tn ta la rów  i m ógł­
byś wydzierżaw ić sobie k ram  z wodą so­
dową. M iałbyś w końcu uczciwy zawód.

Siła cyklonu.
(ab) Jederu z najw iększych  cyklonów , naw iedza­

jących  na*z3 ziem ię, ©zalał w ro k u  1844 nad w yspą 
K ubą. Piew ien m eteorolog obliczył, że s iła  tego o r ­
kanu , trw ająceg o  zaledw ie jed n ą  m inu tę, odpow ia­
d a ła  edle 500 m iljonów  koni parow ych, p racu jący ch  
bez p rzerw y przez trz y  dn i.

Pilne automaty.
(ms) I s tn ie ją  ta k ie  a u to m a ty , k tó re  w  ciastu 16-tu 

R odzin p o t r a f i ą  w k rę c ić  13 ty s ię c y  m a lu tk ic h  g w in ­
tó w , z k tó ry c h  ty s ią c  s z tu k  w aży  z a led w ie  13 g ru m ó w .

„ R Y B A K "
JERZY GORZKOWSKI 

Warszawa, 
ulica Pierackiega 17,

w y»<>  «« zaliczeniem  wszelki sp rzę t w ędkar­
sk i: węd»Uka. ty łk i haczyki, kołow rotki, b łystk i 
sieci. — N ajlepsza fakość — N ajniższe cany

A R z e m i e ś l n i c y
Narzędzia dla wszystkich zawodów, maszyny  
do drzewa i metali dostarczam  i w ysyłam  na 

prow incjo  za zaliczeniem  
Inżynier ALF. MACIEJEW SKI 

W arszawa, Jasna tO. m. 9. S k r poczt ar. 859.

Zagubiono K en n k artę , w ydaną 
przez Z arząd m. Ję d rze jow a na  
nazw isko Rotkiew icz Zofia z J ę ­
drzejow a, K rzyw a 12. 636

Zastrzegam praw o używ ania  
K ennkiarty N r. 854. w ystaw ionej 
przez Zarząd Gm iny C hrzęstów , 
na  nazw isko K lim as B ronisław a.

Roczny Korespondencyjny Kurs
Przygotow aw czy do Państw ow ej 
W yższej Szkoły T echnicznej w 
W arszaw ie. Czynny od 1 listopada 
1942 r. In fo rm ac je : W arszaw a,
Sm olna 34-4. 058

Zagubiono K en n k artę , w ydaną 
przez Zarząd G m iny Mierzw'in na  
nazw isko L atkow ski S tan isław , 
zam. O patkow ice D rew niane, pow. 
Jęd rze jów . 634

Skradziono zaśw iadczenie n a  
K enn k artę  N r. 3191/43, w ydaną 
przez Zarząd Gm iny Radków, 
oraz inne dokum enty  n a  nazw i­
sko Rybak Paw eł z Dzierzgowa. 
K enn k artę , w ydaną przez Gminę 
Legionowo, pow. W arszaw aki na  
nazw.- K ocela W ładysław  S ta n i­
sław  i K ocela Zofia B ronisław a.

Zagubiono kw it prem iow y za  od­
staw ione zboże, w ydany  przez 
Pow iatow ą Spółdzielnię Rolniczo- 
H andlow ą w Jęd rze jo w ie  n a  n a ­

zwisko P ełka  F ran c iszek  z Cho­
rzowy, Gm. P rząslaw . 665

K A M A S Z E
na d rew n ianych  spodach. P ra w i­

d ła  do  butów . K opyta. Klapacz*.
Składnica przyborów liw sk ich  

W arszawa, ul. Złota 21, sklsp od 
W islk isj, tsl. 593-86. —  PryliAski.

Kącik szac
Nr. 36 (45).

(Da*. K.) Kraków, 8 w rześnia.

Ślepota szachowa.
(St.) N a ©woistą chorobę, zw aną ślepo tą  

z a p ad a ją  zw łaszcza m istrzow ie e r y  w szachy, pod­
czas gdy u dy le tan tó w  choroba ta  nie w ykracza  poza 
pewien przeciętny  poziom. Także u m istrzów  cho­
ro b a  nie w yetepu je naogół w zw ykłem  życiu M a­
chowem , a le  p raw ie  w yłącznie w c iąg u  pow ażnych 
g ie r  tu rn ie jow ych . Choroba w ystępuje, be<z żadnych  
poprzedzających objaw ów , odrazu  w o stre j fo rm ie ; 
jeśli przejdzie  w Man chroniczny, wówczas p rognoza  
je s t  bardzo n iekorzystna. Pom im o ciężkich p p y p a d -  
ków, z k tó rem i łączy ©ię zw ykle s iln e  p odrażn ien ie , 
zejście  śm ierte lne  n ie  Ma nowi b y n a jm n ie j reg u ły , 
zwłaszcza, jeś li ślepo ta  je s t  dw ustro n n a .

N iektórzy  badacze u p a tru ją  przyczynę choroby  w 
zby t d ług iem  trw an iu  tu rn ie jó w  i w zw iązanenł 
z tern przem ęczeniem  mózgu. Zdaniem  pew nego m i­
s trz a  is to ta  choroby polega n a  koncentrycznem  zwę­
żeniu  św iadom ości, podobnem , ja k  to, k tó rem u u le­
g a  to k u jący  głuszec- W obu w ypadkach, pod w pły­
wem 6ilnego podniecenia, sk oncen trow an ie  św iado­
m ości na  jeden jedyny  p u n k t pow oduje niez-w racanie 
uw agi na w©zysbko inne.

C horoba w ystępu je sporadycznie , ale czasem , ja k  
np. w c iąg u  tu rn ie ju  karlebadzkiego w 1011 roku* 
Zdarzają sdę także epid eon je. E p idem ja, o k tó re j m e­
wa, rozszerzyła  się z  K a rlsb ad u  po całym  św iecie 
tak  gw ałtow nie, że — p o d o b n i e ,  ja k  przy in flu e n ­
zie — m ożna mówić o  pandem ji. In te re su ją c ą  je s t  
przytem  okoliczność, żo pierw szy przypadek, od k tó ­
rego w zięła początek ca ła  ep idem ja, m ożna tu ta j  
dok ładnie oznaczyć, co p rzy  innych  ep idem jach  u d a je  
się  ty lk o  bardzo rzadko. E p idem ja  w ybuchła m iano­
wicie w c iąg u  pew nej p a r t j i.  Syt-uację po 21 ru c h u  
p rzedstaw ia  poniżej nasz d ia g ra m  n r . 100.

fmz.i

Biały, m ający  ruch , przez W a4Xb4 pośw ięcił kw*- 
litas , by ją  po ru ch u  czarnych  W b5Xb4 prze* 
So5Xc6 + z  korzyścią  odzyskać. W sw oich uw agach  
o te j  p a r t j i  d a ł po 22 ru ch u  W a4Xb4 w y krzykn ik , 
by podkreślić, że to był ruch  najlepszy . P iękna i od 
początku do  końca in te re su jąca  p a r t ja  obieg ła  ca ły  
św ia t szachowy. W szystkie czasopism a szachow e i  
d z ienn ik i, m ające kącik i szachow e, p rzedrukow ały  ją ,  
przyczem  żadna z gazet n ie zapom niała  o  pochw al­
nym  w ykrzykniku  po 22 ru ch u  b iałych . T ym czasem  
b iały  mógł zro-bić zam iast togo ru ch u  znacznie lep­
szy Se5X e6+, poczem byłby zdobył kw olitas; p raw ­
dopodobnie jego p a r tn e r  — w skutek  © traty kw ali- 
ta s  i dw óch pionów  — byłby p a r t ję  n a ty c h m ia s t 
poddał.

F ak t, że b ia ły  n ie zauw ażył togo niezw ykle p ro ­
stego  ru ch u  i  zam ias t n iego  z rob ił ru ch  o  w iele 
bardziej skom plikow any i słabszy, ©tanowi p ierw szy  
przypadek ślepo ty  szachow ej, k tó ra  później rozsze­
rzy ła  s ię  n a  w szystk ie ©trony św ia ta , w y stęp u ją*  
wszędzie w te j sam ej typow ej fo rm ie  (22. Wa4Xb4J)« 
Wobec tak  powszechnego rozszerzenia się opid-emji. 
w spółdziałał zapew ne bakcy l, t. z w. Baciliu© p ie ­
gi a r i  u s com m unis.

Partja Nr. 101.
B iałe: E. Bogoljubow Czarne: Dr. Aljechin

g ra n a  na  m atchu o m istrzostw o św ia ta  
w 1929 r.

Hiszpańska
L  «3—e4 e7—e5 21. W a l—c l  W a8—d8
2 . g u l  fa SbS—c6 22. d5—d6 Sb7Xd6
3 . o f l  b5 a7—a<! 23. So4Xd6 W'd8Xd6
4 .  a.4 d7—d61 24. He2Xa6 He7—d7
5. c2—c3 Gc8—d7 25. W ol— c2 c7—c5
6 d2— d4! g7—g6 26. a2—a4 f5—f4
7. G ol—g5 f7—f6 27. Ge8—d2 g6— g5
8. Gg5—e3 S r8— h6 2-S. Ha6— b5 Hd7Xb5
9 . 0__0 Gf8—r7  29. a4Xb5 W d6—d3

lii! h2— h3 Sh6—f7 3C. W fl—a l  Sf7— d81
U . s b l  d2 0— 0 31 W al—a6 W e t—b8
12 d4Xe5 d6Xe5 32 Gd2—c3 Sd6Xe4
13 Ge3—c5 W f8—e8 33. Gc3Xe5 Gg7Xe5
14. Ga4—b3 b7—b6 84. Sf3Xe5 W d3—dl-i
15. Go5— p3 H<13— e7 35 K g l— h3 Se-t—d3t
16 H d l—«2 Sc6—d8 36 h3—h4 Wb8— e8
17. Gb3— d5 Gd7—e6 37. S<>6—f.3 Sd2XI3-ł-
18. c3— c4? Gc6Xd5! 38. g2Xf3 We8—«1
19. e4Xd5 16—fS! 39. Kb3—h4 h7—h5J
20. Sd2— c4 Sd8—b7 B iałe  poddały.

Partja Nr. 102.
Białe: K. W allin C zarne: H. Nordgren

g ra n a  w Szwecji w 194*2 r.
X. e2 e4 e7—©5 8. Sf3Xe5 Se6Xe5
2. S g l—(3 8b8—©6 9. W fl—e l d7—<16
3. d2— d4 eóXd4 10. f2— f4 d4—d3+
4. ( j f i— c4 Sg8—f6 11. K g l—h2 HdS—h4
5 . o—0 Gf8— o5 12 C2Xd3 Gc5—f2
6. e4— e5 Sf6—g4 13. W et—e4 Gc8Xh31
7. b2—1:31 Sg4Xe5 B iało poddały.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. F. Litwin — N tił Sandai. W końcówce N r. 95, 

o  k tó rą  P an  zap y tu je , w cale n ie  m a błędu d ru k a r ­
skiego. Mylnem n a to m iast je s t  P ańsk ie  rozw iązanie, 
albow iem  W g5XGf5 nie m atu je , gdyż n as tąp i g7—g5.

P. Z. Surowiecki —  Dębica W  odpowiedzi na  P a ń ­
ski l is t k om un iku jrray , że: 1) Poniew aż ty lko  le d n a  
s tro n a  pow tórzyła  k ilk ak ro tn ie  tosam o posunięcie, 
p a r t ja  nie może uchodzić za rem is. 2) Możliwe, ż» 
ruch  k a rn y  królem  je s t zasadą p rzestarza łą , p rz e ­
ciw nik pow inien w span iałom yśln ie  uw zględnić n ie­
opatrzne  dotknięcie  fig u ry . 3) E oszująo  n a leży  
w pierw  przesunąć króla .

P. Zbigniew Podworski —  Krakau, plac W alnlca 1 
( II . U rząd Obwód.), p rag n ie  rozegrać  koresponden­
c y jn ie  p a r t ję  szachów.

P. Z. Kurnik N iedary . K w esije, o k tó re  P an  za­
p y tu je , poruszaliśm y ju ż  w k ilku  naszych kącikach . 
Zbyt m ało m am y m iejsca i czasu aby dać P an u  
w yczerpującą odpowiedź. P rosim y przy sposobności 
zag lądnąć  do Redakcji, a na  m iejscu  udzielim y ’’ s n u  
w szelkich in fo rm acy j i ob jaśn ień .

P. A. Boroński —  Tarnabrzag. Ładne p a r tje , roze­
g ra n e  korespondencyjn ie , chętn ie  zam ieścim y.
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